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Oto kończy się Przepowiednia, a wraz z nią nadzieja.

Nadszedł w końcu Koniec Czasów, utajony w znoju dnia powszedniego. Przyjdzie tym, którzy widzą, zamknąć oczy. Przyjdzie tym, którzy wiedzą, odezwać się po raz ostatni. Słyszący zamkną swe uszy, światli pogubią się w mroku. Wypuści Nieprzyjaciel spragnionych ambicji i zasieje wśród Sześciu niezdrowe przekonania. Sześciu, bo tylu ich było. Sześciu, bo tylu ich jest. Sześciu, bo tylu ich będzie.

Gdy na niebie koła zataczać pocznie Srebrny Kruk, rozbrzmi wówczas Wieszczba Końca Czasów.

 

Hermaryn z Torem, Wieszczba Końca Czasów, rozdział XXIII.

 


 

 

 

W celu podporządkowania sobie społeczeństwa lub ludu, należy poczynić co następuje: podważyć autorytety, powszechnie uznane za pożyteczne. Poddać w wątpliwość wszystko, co się da. Pogwałcić świętości, a niebiosa zrównać do poziomu ziemi. Zepsuć i skłócić, w szczególności młodzież, gdyż z tej wyrosną skłóceni poddani.

Wszystko to jest niezwykle ważne, ale ustępuje zadaniu najważniejszemu: dopuścić do głosu wariatów. Z nich uczynić autorytety, obrać je za drogowskazy.

 

Vendom Tasartir de Modris, Cesarz, rozdział I.

 



ŁZY TĘCZOWEJ DROGI

Wiosna, 581 lat po przybyciu Attara

Zastygłe krople wosku finezyjnie oblepiły bursztynowy słup świeczki. Płomień zdawał się tańczyć tym żywiej, im słupek był krótszy. W gabinecie półmrok topił bogaty wystrój, a pomarańczowe światło rzucało blask na rozrzucone karty papieru. Zbyt mało istotne, by obawiać się, że zbłąkana iskra z pękatego knota zamieni je w popiół. Mijała już trzecia godzina rozmów, zupełnie durnej paplaniny, świeca wypalała się konsekwentnie, a naczelnik Florian Hornz-Lehe von Imerstad myślami był gdzieś zupełnie indziej.

Rzucił okiem na siedzącego przy sosnowym sekretarzu Sebastiana Gelza, scholara z wydziału dialektyki, przypominającego patyk, o wyłupiastych oczach. Ubrany w zwyczajową togę żak, po objęciu przez Floriana urzędu naczelnika Uniwersytetu Cesarskiego, najął się jako sekretarz. Chłopak nalegał, dowodził, że personie nawet tak znakomitej, przyda się ktoś z wnętrza braci studenckiej. By donosić, rzecz jasna. Kapować i w razie potrzeby fabrykować dowody. Hornz podejrzewał, że studencina ma coś na sumieniu. Inaczej starałby się o posadę godzącą w, co tu dużo gadać, pokrętną godność studenta.

Potem zerknął na świeczkę. Tłusta, jak kiełbasa gromnica, nie oświetlała w sposób należyty pomieszczenia, ale naczelnikowi przez myśl nie przeszło, by zapalać inne. To marnotrawstwo publicznych pieniędzy, zwykł powtarzać. Poza tym wierzył, że zaciemniająca się aura będzie dawała petentom wyraźny sygnał do dania naczelnikowi spokoju.

Tym, którzy obecnie zajmowali czas urzędnika, aura nie mówiła zupełnie nic.

– Jeśli dobrze rozumiem – zaczął Hornz – to określenie was obraża.

Siedzący w pobliżu Sebastian, pilnie skrobał na papierze każde słowo. Ziewał przy tym tak taktownie, niby gość komplementujący posiłek głośnymi bąkami.

– Tak, obraża.

Melodyjnie miękki głos dobiegający z cienia należał do elfa. Wcześniej, kilka godzin temu gdy było jeszcze widno, naczelnik zauważył, że elf nosi się tradycyjnie. Ubierał prostą, jedwabną togę, rzekłbyś uczony lub sędzia. Pociągła twarz, zdradzająca niechybnie czystość krwi elfickiej, sprawiała, że nie sposób było go pomylić z człowiekiem.

To wszystko przez te oczy, pomyślał Florian, jak u sarny.

Alvigender Saantenkari, bo tak się elf nazywał, nie przyozdabiał odzienia kosztownościami. Wyjątkiem była kolorowa, niby puszczona przez pryzmat, broszka przypięta do piersi.

– A jeśli można wiedzieć, dlaczego? – zapytał naczelnik, opierając grube ciało o masywny blat biurka.

Elf, choć zapewne gotował się w środku, siedział na krześle wyprostowany i nieludzko opanowany. Pióro Sebastiana skrzypiało na karcie papieru.

– Król Daggo Starszy wydał dekret Żelaza i Marmuru – zaczął rzeczowo Alvigender. – W roku dwieście osiemdziesiątym czwartym po przybyciu Attara, o ile mnie pamięć nie myli. Dekret ten pozwalał elfom i krasnoludom na osiedlanie się w ludzkich miastach oraz wsiach.

– Darujcie, proszę darujcie wykłady z historii – przerwał obcesowo naczelnik, wyciągając tłustą rękę do góry. – Mówiliście już to, powtarzacie się. Konkretnie, co was boli?

– Boli? – skrzywił się elf, jakby czuł obrzydzenie tym słowem. – Niedopuszczalnym jest, by ród reprezentowany przeze mnie, nazywany był „tęczową zarazą”.

„Satenkaar Wye”, czy jak woleli inni „Łzy Tęczowej Drogi”, był nie tyle co rodem, a klanem elfickich kupców osiadłych w Kelrad. Florian Hornz-Lehe, posiłkując się wiedzą pozyskaną z raportów, wyobrażał sobie klan jako zupełnie niegroźny. Handlowali różnym dobrem, płacili podatki, mając przy tym jedną, maciupeńką wadę. Byli mianowicie elfami.

– Klan Satenkaar Wye odmawia czci boskim bytom i uczęszczania na nabożeństwa. Drwi ze świętych celebracji, a świadkowie donoszą, że niejednokrotnie dopuszczał się profanacji misteriów i dworowania sobie ze stanu kapłańskiego.

Głos, dobiegający z ciemnej części gabinetu, mroził krew i stawiał włosy dęba. Sigmund Verghower, eklezjan kościoła Jurastiona, mówił prawie szeptem. Szeptem tak twardym i grubym, że pozazdrościłby mu niejeden demon straszący na moczarach. Duchowny powoli wstał z fotela ustawionego przy drzwiach i powoli wszedł w oświetloną część gabinetu.

– Klan Satenkaar Wye – powtórzył, wolno cedząc słowa – wodzi na pokuszenie brać studencką, wszelako przynależną do stanu duchownego. Duch i rozum bowiem nieodłącznie muszą iść w parze. Żacy, miast pilnie zażywać nauk, próżnują po karczmach. Miast ćwiczyć się w pobożności, oddają się rozpuście w zamtuzach. Miast rozprawiać o nauce i bogach, układają sprośne piosenki. Wszystko to za namową obecnych w Kelrad elfów. Swoimi poglądami dają złe świadectwo podatnym na modelowanie umysłom.

Zwyczaje braci studenckiej były rzecz jasna znane naczelnikowi. Sam przecież nadzorował prace Uniwersytetu Cesarskiego, jako główny cenzor. Nie doszukiwał się jednak przyczyn rozbestwienia żaków w działalności elfickiego klanu.

Hornz odchrząknął. Postanowił przerwać eklezjanowi, gdy tylko usłyszał kaznodziejski ton.

– Pan Saantenkari w doniesieniu, jako źródłosłów „tęczowej zarazy” wskazuje was, ojcze Verghower.

Ojciec Verghower milczał. W powstałej ciszy dało się usłyszeć cichy, choć gwałtowny trzask.

– Przepraszam – odezwał się wielce przestraszony Sebastian. – Pióro się złamało… Tak, już gotowe. Upraszam o…

– Nic się nie stało, chłopcze – przerwał mu gwałtownie Hornz. – Czy ojciec, proszę wybaczyć, raczył użyć takiego sformułowania?

Naczelnik przypuszczał, że każdy duchowny lubi uniżony ton. Dlatego takiego używał, bynajmniej nie z uniżenia, a z chęci czymprędszego zakończenia sprawy.

– Elfowie słusznie mogą osiedlać się w naszych miastach – podjął Verghower. – Stanowią w tym względzie odrębną mniejszość, niewykazującą chęci asymilacji.

– Nie wszyscy elfowie należą do Satenkaar Wye – wtrącił zupełnie spokojnie Alvigender Saantenkari. – Naczelnik zapytał, chociaż zna pewnie odpowiedź, czy użył pan stwierdzenia „tęczowa zaraza”.

– Wiem, o co zapytał naczelnik, proszę pana – warknął Verghower, gdy po jego obliczu przeszedł cień wściekłości. Wyprostował się, a twarz na powrót skamieniała. – Staram się nakreślić zastaną sytuację. Łatwo jest bowiem wydawać decyzję, nie zorientowawszy się w zawiłościach problematyki.

Naczelnik ziewnął, zasłaniając usta grubą dłonią i prezentując przy okazji olbrzymi sygnet z głową jelenia w klejnocie. Potem mlasnął, wziął oddech i westchnął tak, że płomień na świecy zatańczył.

– Klan Satenkaar Wye – podjął Sigmund Verghower, chyba już tradycyjnie zaczynając wywód od wskazania oponentów – prócz wyżej wymienionej degrengolady, posiada postulaty polityczne.

– To kłamstwo – zaprzeczył natychmiast Alvigender. Zaraz zmarszczył brwi i spuścił głowę. – Ujmę to inaczej… Jeśli polityką są starania o wyrównanie praw względem ludzi i elfów to zgodzę się, jest to polityka.

Florian Hornz-Lehe zmrużył oczy i oparł łokcie o blat biurka.

– Jak mam to rozumieć?

– Możemy mieszkać wśród was, to prawda. – Elf podniósł głowę. – Możemy handlować, ale w wyznaczonych miastach. Możemy się uczyć, ale nauki elfie dzieci mogą pobierać od ludzkich nauczycieli. Tedy, nie obierajcie tego za przytyk, nie uczymy się wcale. Mamy prawo się bronić przed agresją, ale nie wolno nam nosić oręża. W przypadku niezgody możemy się sądzić z wami, ludźmi, ale w waszych sądach i wedle waszych praw. Satenkaar Wye stoi na stanowisku, że takie same prawa dla wszystkich przyniosłyby pożytek… Wszystkim.

– Zrównać chłopów, duchowieństwo, szlachtę i nieludzi? – Kapłan przestąpił z nogi na nogę.

Coś stuknęło i zaraz dało się usłyszeć ciche przekleństwa Sebastiana. Sekretarz strącił kałamarz z blatu, a inkaust z buteleczki rozlał się po podłodze. Rozmówcy cierpliwie poczekali aż chłopak uzupełni braki i wrócili do rozmowy.

– Bez przesady – odparł pobłażliwie elf, odwracając głowę od zakłopotanego sekretarza. Naczelnik odetchnął. – Nieludzi mieszkających na wsi z chłopstwem, tych w grodach z mieszczaństwem i tak dalej, i tak dalej.

– A elfich duchownych z ludzkimi duchownymi? – dopytał zgryźliwie Verghower.

Wyraz twarzy elfa zmienił się, niby tknięty czarodziejskim kosturem. Naczelnik wiedział, że elfowie nie wyznają żadnych bogów. Uważają ich za manifestacje strachów i uprzedzeń, personifikacje sił natury, za alegorie zachowań i popędów. Od elfów wymagano jednak, by uczestniczyli w rytuałach w myśl zasady: „W bogów wierzyć nie trzeba, by oddawać im pokłon”. Wiedział ponadto, że i Vergower to wie i specjalnie zadał takie pytanie.

– Skoro takiej równości pragniecie, to czemu nie chcecie uczestniczyć w naszych celebracjach? – zapytał kapłan, gdy nie usłyszał odpowiedzi.

– Znacie odpowiedzi na te pytania – wyszeptał Alvigender.

– Sam pan naczelnik słyszy – westchnął chrapliwie Verghower – cóż to za pomysły. Chcą wywrócić porządek rzeczy i tradycję, która zakorzeniona w społeczeństwie…

– Dobra, dobra – uciął bez ceregieli Hornz. – Tylko bez kazań, ojcze. To ni kościół, ni świątynia. To urzędnicze posłuchanie. Proszę odpowiedzieć, konkretnie jeśli łaska, czy użył ojciec sformułowania „tęczowa zaraza”?

– Użyłem.

– Pod czyim adresem?

– Tych, oczywiście, psujących dobre obyczaje pobożnych ludzi – odpowiedział kapłan bez zastanowienia.

– Czy nie jest to stwierdzenie zbyt ogólne? – zapytał naczelnik, zaraz się domyślając, że to początek nowej dyskusji.

– Nie wydaje mi się.

– Proszę, kapłanie, przedstawić konkret – odezwał się Alvigender, patrząc na Floriana.

Duchowny milczał.

– Ojcze Verghower? – poddał Hornz-Lehe.

– Niech będzie – wychrypiał kapłan. – Przyszliśmy na świat w pewnym ustalonym porządku. Nie uważam siebie za fanatyka, ale zauważam, że porządek ten został wypracowany z biegiem lat przez naszych przodków. Waszych również, panie Saantenkari. Konsensus, jak powiadam, urodzony w ewolucyjnej wymianie pokoleń jest dobry. Dobry, powiadam! Rewolucja jest zła!

– To nie tak, że się nie zgodzę – syknął elf, dalej patrząc na naczelnika – ale zapytać muszę. Jakim sposobem rewolucja jest zła?

– Jest nieprzewidywalna. – Po twarzy kapłana przebiegł grymas zniecierpliwienia. – Raptowna, jako żywa. Nie idzie jej ani okiełznać, ani tym ważniejsze, podporządkować. A wy, jak rozumiem, chcecie wywołać zamieć w środku burzy.

Pomimo absolutnego znużenia i senności, umysł naczelnika nagle pojaśniał. Wniosek kapłana Verghowera trafił w rozsądek urzędnika i wywołał, co tu dużo gadać, falę sympatii. Sympatii, która równie szybko odpłynęła.

– Jeśli już jakie dzieła wprowadzać, to dzieła boże! – Głos duchownego nabrał bojowych tonów. – Opus dei! Tak powiadam!

– Panie Verghower. – Elf powoli wycedził słowa. – Zdajecie się celowo kluczyć, odwracać kota ogonem. Jakże naczelnik ma osądzić spór?

Pytanie brzmi, pomyślał Florian Hornz-Lehe, jak szybko?

Nastała cisza. Sebastian Gelz przestał skrobać protokół i oparł głowę o pięść.

Chłopakowi też się pewnie dłuży, domyślał się naczelnik. Ale nic to. Jemu nie należy się przywilej okazywania znużenia.

Oponenci wpatrywali się w urzędnika, niby wyrocznię mającą teraz, zaraz zdradzić tajemnice kosmosu, porządek rzeczy i skąd ten obcy zapach perfum na surducie męża.

– Przez wiele lat – zaczął Alvigender, widocznie zebrawszy myśli – nasza rasa była tłamszona i sprowadzana do statusu małpy. Nie odmówi mi pan racji naczelniku, prawda?

– Na potrzebę dyskusji powiedzmy, że nie odmówię.

– Czy nie byłoby sprawiedliwie, społecznie sprawiedliwie, by wyrównać szanse ludzi i nieludzi? Nie dopuścić tych drugich do urzędów i dać pewne przywileje?

– A czym się różni sprawiedliwość od sprawiedliwości społecznej? – wtrącił duchowny, nim Hornz zdążył w ogóle otworzyć usta. – Bo jeśli sprawiedliwość społeczna nie jest tym samym, co sprawiedliwość, to ta pierwsza, panie Saantenkari, nie może być sprawiedliwa.

– Czarne różni się od białego, a przecież żadnemu nie odmówi pan miana koloru – zripostował elf, uśmiechając się pod prostym nosem.

– W treści być może, ale w odbiorze całkowicie. Co sądzicie na ten temat, panie naczelniku?

Naczelnik daleki był od wydawania osądów. Rzecz jasna wpływ różnych idei na pracę uniwersytetu był jego zajęciem głównym. Byłby też wielce rad, gdyby nie musiał wysłuchiwać zwaśnionych stron. Jako cenzor musiał i gorzko tego nieznosił.

Oparł łokcie na blacie biurka i odchrząknął.

– Zrekapitulujmy stan rzeczy. Obecny tu, Sigmund Verghower, eklezjan kościoła Jurastiona, użył stwierdzenia „tęczowa zaraza”. W którymś z kazań… Kapłanie, proszę nie przerywać! To jest istotne! Wbrew pozorom żacy uczęszczają na ceremonie i misterie. Chociażby, bogowie, na pryteliady w pierwszym tygodniu rozpoczęcia nauki. Żeby się napić, jasne. Ale przed spożyciem jest kazanie, a studenci słuchają. Zwłaszcza tego, co krzykliwe i namawia do zdecydowanych działań.

Kapłan i elf milczeli. Sebastian pilnie notował z nosem niemal w kartce.

– Działania te, zdecydowane jakom rzekł, zwykły być krwawe w skutkach. Pijana głowa, gorąca od młodzianej buty, lubi realizować przedsięwzięcia z kategorii zbrodni. Zbrodni, dodam, często bez kary, a jeśli już ukaranej to w ramach odpowiedzialności grupowej. Ta, co potwierdzi wielebny, jest niesprawiedliwa i wychodzi z zestawu obyczajów ludzkich.

– Ludzkich – powtórzył elf, paskudnie się przy tym uśmiechając.

– Potwierdzam, potwierdzam. – Verghower próbował zagłuszyć Alvigendera.

– Dlatego nie rozumiem – mówił dalej naczelnik – na jaką modłę przezywacie Satenkaar Wye „tęczową zarazą”. Czy małe elfiątka trują studnie? Czy pochyleni nad monetami elfowie sikają do chrzcielnic? Śmiem w to wątpić. Ale, na potrzeby dyskusji oczywiście, załóżmy, że zdarzają się takie pojedyncze wypadki. Cóż wtedy?

Naczelnik nie pytał. To znaczy nie pytał petentów, a samego siebie.

– Wtedy składa się donos. Jeśli do zdarzenia doszło na Uniwersytecie Cesarskim, do mnie. Jeśli w mieście, do odpowiedniego starosty. Wtedy, i tylko wtedy, łapiemy kryminała, sądzimy i skazujemy. Jego, a nie całą społeczność, z którą zwykł imprezować albo szlajać się w czasie wolnym i niewolnym.

– Dokładnie tak, dokładnie tak – wtórował Alvigender.

– Nie przerywać! – warknął naczelnik. – Bo nie skończyłem. Wy, panie Saantenkari, powinniście mieć również coś na uwadze. Elfowie być może wyróżniają się wrażliwością, może jakąś tam inteligencją, ale już na pewno odznaczają się innością. Innością, dodam dla porządku, z którą obnoszą się, a ludzie, jak to ludzie, inności nie lubią. Walka z naturalną niechęcią dla zjawisk nam nieznajomych, jest głupia. Tyle i aż tyle.

Naczelnik urwał twardo i wejrzał w migdałowe oczy elfa, połyskujące w migoczącym blasku płomienia świecy.

– Nie, nie tyle. – Florian Hornz-Lehe czuł, jak złość wzbiera się w nim, niby przypływ. – Zapominacie o jeszcze jednej sprawie. Wam się zdaje, że porządek można wywrócić do góry nogami, edyktem wprowadzić miłość do wszelkiego stworzenia, a bieda wraz ze skurwysyństwem przeprowadzi się do innego wymiaru. Otóż nie… Nie, panie Saantenkari. Sprawy mniejszości nie powinny zawracać głowy większości, chociaż i większość nie powinna narzucać nikomu swej woli. Prawo powinno rządzić.

Zmieszał się i spojrzał na sygnet, symbol stanowiska urzędniczego i pieczęć zarazem. Widniejący na nim jeleń Lodoingów, rodu panującego, przypominał z czyjej łaski Florian Hornz-Lehe piastuje stanowisko.

– Powinno rządzić prawo – powtórzył. – Sebastianie, zanotuj to proszę. Prawo… Rządzić, tak. Powinno rządzić prawo, to proste zdanie.

Duchowny i elf patrzyli na naczelnika w zupełnym osłupieniu, rzekłbyś, nieborak wysłuchujący zawiłości praw podatkowych. Urzędnik wybadał ich zakłopotanie, oczekiwanie prostej a konkretnej odpowiedzi. Temu zakazać, temu pozwolić. Tamtego potępić, temu pobłogosławić. Określić, co czarne, a co białe, usuwając z tęczy życia codziennego kolory.

– Co macie czynić? – odezwał się w końcu ojcowskim głosem. – Wy kapłanie, zgodnie ze Świętymi Zwojami Jokhonna, szanować i miłować wszystkie stworzenia boskie. W szczególności te rozumne, znaczy się potrafiące uczestniczyć w życiu społecznym, Wy, panie Saantenkari, urzeczywistniać pogląd na równość ras i poglądów, głoszony przez waszą organizację. Waszej uwadze polecam lekturę Vol’Taira Evelyna, „O myśli ulotnej„. W szczególności zaś fragment o bronieniu wolnego słowa.

Naczelnik opuścił wzrok, ciężko westchnął i spojrzał na Sebastiana Gelza.

– Sebastianie, proszę nie notować do protokołu następnych słów – polecił. – Co najważniejsze w tej chwili… Przede wszystkim teraz, w trybie absolutnie natychmiastowym, bez mitrężenia, konkluzji, pytań i dociekań, powinniście panowie stąd wyjść.

I wyszli. W trybie natychmiastowym, bez mitrężenia i pytań.

A teraz, pomyślał Hornz, pora zwolnić tego idiotę Sebastiana.

*

Około dwóch tygodni później w prywatnym pokoju Kersila Sorilla w Pałacu Doży, Vendom Tasartir stał, jak drąg przed pryncypałem. Profesora bolały plecy, ból promieniował na uda, ale szarowłosy uczony wytrzymywał.

To nie upokorzenie, powtarzał w myśli. Członkowie Solnego Gabinetu zawsze stoją, gdy zdają raport. Doża nie robi wyjątków, nawet dla zaufanego szefa tajnych służb Najjaśniejszej Republiki Modris.

– Jeśli dobrze rozumiem – powiedział tonem sugerującym, że absolutnie wszystko rozumie – to dwie zwaśnione strony toczą bój ideologiczny. Jedni mówią o konserwacji obyczaju, inni o równości.

Doża wyprostował się w fotelu, oparł rękę o podłokietnik i uśmiechnął się. Vendom Tasartir wiedział, że uśmiech ten kruszył skute lodem niewieście serca. Co pozostawało dla arcyszpiega tajemnicą to powód, dla którego doża nie wziął sobie żony.

– Swoją drogą, profesorze, posiadanie ideologii to luksus, prawda? Ludzie u władzy, nie powinni mieć żadnej, winni się kierować jedynie chłodną kalkulacją i cynizmem. Wykorzystywać dobro, ale gdy potrzeba czynić zło. To chyba z pana książki, prawda?

– Tak – potwierdził grzecznie uczony. – „Cesarz”. Podarowałem waszej roztropności zeszłej zimy.

– Znakomita lektura. Szkoda, że obecny cesarz nie stosuje się do waszych rad i pomysłów.

– Jestem jedynie waszym sługą – skłamał gładko Tasartir i ukłonił się oszczędnie.

– Wiem – skłamał i doża, przyjmując ukłon skinieniem głowy. – Pan ma jakąś ideologię? Ach, po co pytam… Wiem, że optuje pan za pewnymi koncepcjami czy doktrynami państwowymi. Nieważne. Na czym to ja? Ach! Dwie zwaśnione strony, czyli konflikt, jak to się mawia, powoli się tli. Gdyby wybuchł potrzebujemy posiadać nad nim kontrolę. Jak nazywa się ten współpracujący z wami żak?

– Sebastian Gelz.

– Och, pięknie – parsknął doża. – To syn Joachima?

– Nie – zaprzeczył profesor i przestąpił z nogi na nogę. Ból stawał się coraz dokuczliwszy. – Sebastian to syn Alfreda, brata Joachima oraz Irmena.

– Ród żmij – skwitował Sorill. – Ale żmije bywają przydatne, jeśli wiedzieć, jak je zaklinać. Niech kontynuuje współpracę. Załatwcie mu jakieś lżejsze kolokwia, zniżki w zamtuzach, kasację długów czy co tam będzie potrzebował.

– Tak się stanie.

– Myślę, że raport nie będzie potrzebny. – Doża wstał, dając 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

 

 

 

Do nieprawości mają zgrabne dłonie.

W podstępie i matactwie odnajdują swe ścieżki.

Prawa, co wydają strojni w próżność,

Są balsamem na ich niegodziwości.

Wy, co pragniecie bogactw

Zdobytych w zgodzie z mym prawem

Nie płaczcie, w gwałcie nie szukajcie

Sprawiedliwości.

Staniecie się wówczas, jak oni.

W prawach dzieci Eo jedyna prawda.

W Zwojach naszych ukojenie i światło.

Jam Tradar,

Bóg, co na szalkach wasze uczynki waży.

 

Święte Zwoje Tradara, rozdział I, werset 1
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Do nieprawości mają zgrabne dłonie,

W podstępie i matactwie odnajdują swe ścieżki.

Prawa, co wydają strojni w próżność,

Są balsamem na ich niegodziwości.

Wy, co pragniecie bogactw,

Zdobytych w zgodzie z mym prawem,

Nie płaczcie, w gwałcie nie szukajcie

Sprawiedliwości.

Staniecie się wówczas jak oni.

W prawach dzieci Eo jedyna prawda,

W Zwojach naszych ukojenie i światło.

Jam Tradar,

Bóg, co na szalkach wasze uczynki waży.

 

Święte Zwoje Tradara, rozdział I, werset 1.



BOŻE ISKIERKI
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A było podwówczas tak, że ledwo ruchawka domowa się zakończyła, a ród Camperezzów rozpoczął w Norithorze pilną, inkwizytorską robotę. Wielu, spośród mieszkańców Klejnotu Południa, chciało im wypomnieć, że w przeszłości sami publicznie oddawali się orgiom, sztukom magicznym i innym bezeceństwom. Wielu chciało, ale mało kto zdecydował się, by prawić otwarcie. A jeśli już się zdecydował, to kaci Camperezzów otwierali im brzuchy, by insekty posilały się na ich wnętrznościach. Skórę z nich darli, kołem łamali, w oliwie kąpali, niby krewetkę, i w ogóle takich krzywd im zadawali, że żal było patrzeć.

Mikko Saterdeh, Paolo Vittima, Callendarium Sacrum Ingradum Imperium, t. V.
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Unieś się ponad horyzont,

Ponad waśnie bo,

Kręte trakty między nami

Kiedyś wyprostują się.

Oto praca twoich rąk.

Nie kto inny sprawił to,

Nie zwycięża ten kto rani,

A ten kto ma spokojny sen.

 

Artem z Fioretti, Niebieska Pani.
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Dostępne w wersji pełnej.

 

 

 

Wśród otchłani, jam oczami.

Jestem ostrzem wśród gawiedzi,

Jestem cieniem wśród promieni.

Przynoszę wieści, których nie ma.

 

Artem z Fioretti, Tragedia Siggurda II.
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Dostępne w wersji pełnej.

 

 

 

Bądź mądry, mój synu. Uraduj me serce. Dzieło me prowadź godnie. Pomnażaj jego owoce. Miej na uwadze, co miłe mi było, a w czym widziałem nieprawość. Praca mych rąk wyniosła cię ponad nasz stan, dbaj o to, byś nie skalał się czynami ohydnymi w oczach bogów. Broń tych, którzy bronić się nie mogą, ucz tych, którzy nauk nie mogą pobierać. Swoimi uczynkami ulepszaj codziennie świat. A nade wszystko trzymaj się z dala od polityki.

 

List Casimira Walsmerka, odnaleziony w pierwszym roku Wojny o Całun.
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